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Istota religi! 


Wobec chaosu pojęć w dzisiejszych umysłach, wdziwej religji. Nie wojna, lecz prawdziwa religja 
rozdarcia serc, powszechnego ucisku i widma ka- da trwały pokój światu i szczęście narodom. 
tastrołalnej wojny ludzie stawiają sobie pytania: Czy takie jest naprawdę znaczenie religji?t 
poco nam religja, czy chrześcijaństwo spełniło swo- Przecież i nasz Naród lubi powtarzać, że „wier- 
je posłannictwo? My postawilibvśmy inne pytania: ny jest prawdziwemu Kościolowi*, że ma „praw- 
co stało się z chrześcijaństwem? gdzie go należy dziwą religję*... A jednak dotychczas nie zdaje so- 
szukać? Czy daje ono to, co stanowi istotę religji? bie sprawy z tego, że nie zaczął być wiernym 

Zapewne chodzenie do kościoła, odmawianie Chrystusowi, co byłoby początkiem życia napraw- 
pacierza, korne poddanie się pod nakazy hierarchii de religijnego. Bo najistotniejszą rzeczą w religji 
kościelnej, opłacanie posług religijnych i caie to jest nawiązanie bezpośredniego stosunku z Bogiem 
zamknięcie się w mechanice kościelnictwa z jej i Chrystusem jego. Uznanie Boga za Ojca, a Chry- 
drobiazgowemi przepisami — to nie jest jeszcze stusa za Zbawcę, Brata, Prawdę i jedyną Ś wiatłość 
chrześcijaństwo. lak pojmoware chrześcijaństwo w spełnieniu posłannictwa, jakie każdemu człowie- 
nie dało ludziom religji, a w rezultacie pozostawiło kowi wyznacza bóg przez czas życia na ziemi, 
nietkniętym ducha ludzkiego. ()wszem, znieprawiło Ponadto religja wymaga od człowieka, by otworzył 
go. Bo człowiek najgorliwiej „praktykujący" pozo- swe serce i ducha bez żadnych zastrzeżeń dla Bo- 
stał czem był: z przywarami i błędami upadłego ga i Chrystusa; by Im i Duchowi Bożemu pozwolił 
ducha; nie uszlachetnił się, nie podniósł do Boga, tworzyć w swej duszy indywidualny świat, noszą- 
w innych ludziach nie dojrzał swych braci. Pogo- cy na sobie podobieństwo z Chrystusem; by czło- 
dził praktycznie odstępstwo od Boga i zlekceważe- wiek wszedł do uczestnictwa w życiu i naturze sa- 
nie Jego nakazów z pozorami religji i chrześcijań- mego Boga. „A jako niema na drzewie, — mówi- 
stwa. Stał się obłudnikiem: wzgardził najistotniej- ła nasza Założycielka, — dwu liści de siebie iden- 
szą rzeczą w chrześcijaństwie — miłością ludzi, a tycznie podobnych, tak niema dwu dusz, któreby 
przyjął za środek norimowania stosunków między- Pan Bóg jednakową prowadził drogą; każda dusza 
ludzkich wojnę z jej bezwzględnem okrucieństwem. jest indywidualnym światem; każdej przeznacza 
Słuchając Mszy odprawianej na lawecie armaty, Bóg inne dary i inną cząstkę posłannictwa na. zie- 
progi Boga Miłości, by mu dopomógł skutecznie mi; każda winna stać się dziełem Wszechmocy, 
zabijać braci! Mądrości i Miłości Bożei; a nie dziełem człowieka, 

Nie mamy zamiaru poddawać klątwie kościel- narzucającego innym zgóry przyjęty szablon“. 
nej prowadzenia wojny i znaczenia armji dla Oj- A więc w religji chodzi nie tyle o przynależ- 
czyzny i Narodu, oraz jej poświęcenia. Dzisiejszy ność do Kościoła jako zewnętrznej organizacji, — 
ustrój Świata, niestety, czyni ją koniecznością w jle o przynależność do Boga, do Chrystusa, — 
każdem państwie. Ale nie możemy zakwalifikować chodzi o poddanie się pod bezpośredni kierunek 
wojny do zjawisk, któreby były wykwitem, a na- Ducha Bożego, który kształci i wychowuje dusze 


wet uprawnieniem ze strony chrześcijaństwa i pra- "na podobieństwo wzoru, jaki nam zostawił Chry- 


stus. Chodzi o szczery związek wewnętrznego czło- 
wieka z Bogiem, o życie Boga w człowieku i ży- 
cie człowieka w Bogu. „Nic bez Boga, — pisze 
Cieszkowski, — wszystko z Bogiem, dla Boga i 
vrzez Boga. Bo Bóg jest nietylko początkiem i 
końcem, — zarazem i celem wszystkiego, — ale 
jest nawet powszechnym środkiem i Łącznikiem 
Wszechświata, czyli jest rzeczywistoście i wiecznie 
tem, czem Go Paweł święty proroczo mianował: 
wszystkiem we wszystkiem. — Przez to 
też i Religja, ów absolutny a wzajemny Zwią- 
zek wszechduchów, jest nietylko stosunkie:n na- 
szym do Boga, ale też stosunkiem caszym pomię- 
dzy nami i do nas samych; Religja nas samych tą- 
czy i kojarzy z sobą (religat) — ona wzmacnia nas 
i uświęca.“ (Ojcze Nasz“, toin I, str. 11). 

Znaczy to, że porządek hierarchiczny, zależność 
od władzy kościelnej potrzebne są w administracji, 
w zarządzie Kościołem. A duch własnością jest 
Boga, pozostaje w Jego szkoie, — wartość ducha: 
i czyny Są dziełem Boga i owocem dobrej wol 
człowieka. W tej dziedzinie, która jest czysto in- 
dywidualną, człowiek jako kierownik nic nie ma do 
powiedzenia. Stosowanie w tej najważniejszej spra- 
wie gotowego szablonu wypaczyło zamiary Boga 
względem każdej jednostki ludzkiej i stworzyło 
dzisiejsze tak zwane chrześcijaństwo, które zamiast 
dać ludziom na ziemi powszechne szczęście, skió- 
ciło ich między sobą i postawiło wobec siebie ja- 
ko wrogie obozy, gotowe do niesłychanej w dzie- 
jach świata wojny. Jest to straszny, ale naturalny 
skutek zerwania ludzi i państw z Bogiem, — a 
sprzęmierzenia się z kierownikami chrześcijaństwa, 
którzy sięgnęli świętokradzkoe po urząd „zastąpie- 
nia“ ludziom Pana Boga. 

To samo potwierdza genjalny Cieszkowski: 
„Ilekroć bez Boga obejść się myślimy, tylexroć 
rnyślimy próżnię, a czynimy mainość, tylekroć sie- 
jemy wiatr, a zbieramy burzę. Wszelki ruch, 
wszelki postęp bezbożnie (bez Boga p.n.), roz- 
poczęty, prędzej czy później sam w sobie niechyb- 
nie się rozpadnie i skarci. Bywa takowy często 
kroć przez Boga dopuszczony, (a to na skar- 
cenie poprzedniej lub innorodnej bezbożności), ale 
niebawem dla własnej bezbożności będzie przez 
Boga opuszczony. Bo Bóg jest Alia i Omega, po- 
czątek i koniec Wszystkiego. Nie dla siebie On 
wymaga pobożności naszej, jakoby Pan zazdro- 
sny, Oliar i pokłonów chciwy, ale dla nas samych, 
bo w Nim jesteśmy, ruszamy się i żyjemy, jak mó- 
wi Apostoł św., — zatem opuszczenie Boga jest 
opuszczeniem naszej własnej natury, naszego zna- 
czenia i przeznaczenia, wystąpieniem z własnego 
żywiołu, z właściwej atmosfery, jakoby wyskok 
np. ryby z wody w powietrze, lub wskok ptaszy- 
ny z powietrza do wody“ (Ojcze N., str. 12. 

Tylko Religja, wiążąca ludzi w idealny zespół, 
zapewniająca każdemu człowiekowi kierunek Boży, 


stworzyłaby idealne i niezwyciężone państwa. Pań- 
stwo, złożone z obywateli wychowanych w szkole 
Chrystusa, a nie w szkole ludzi, broniących stanu: 
posiadania i przywilejów, — państwo, zerganizowa- 
ne przez Boga i przez Niego rządzone, z równą 
miłością, objęłoby wszystkich obywateli z ich róż- 
norodneini charakterami, różnem powołaniem i od- 
miennością poglądów, — nie wykluczając żadnego 
ze swej opieki, — nie poniżając i nie krzywdząc 
żadnego za jego odmienną wartość duchową. Bo 
jednostajność zabija życie, a rozmaitość w jedności 
nadaje mu pelność i rozwój. 

Mamy dowód tego w przyczynach naszego po- 
litycznego upadku. Konfederacja Barska uchwaliła 
zamknięcie w Palsce świątyń ewangelickich i pra- 
wosławnych; zakazała odprawiania nabożeństw pu- 
blicznych ewangelikom i prawosławnym, chcąc ujed- 
nostajnić wyznaniowo obywateli w jedn'm rz. ka- 
toliekim Kościele. Ta ciężka krzywda wyrządzcna 
dobrym obywatelom, pomściła się na nas. Polska po- 
szła w niewolę ewangelickich Prus i prawosławnej 
Rosji, a mały zaledwie skrawek ziemi polskiej do- 
stał się rz. katolickiej Austrji. Były to fatalne skut- 
ki niezrozumienia istoty religji. 

Bo „religja jest związkiem, ale nigdy 
więzieniem, stanowi ona węzły, nie zaś kaj- 
dany. Weszła, spójni potrzebuje każde jestestwo, 
bez tego cie byłoby tem, czem jest, zapadłoby się. 
Kajdananii zaś wszelki duch się brzydzi, w nich 
przestaje być tem czem jest, — zapada się. Kaj- 
dany są twarde, węzeł zaś elastyczny i Żywy ja- 
koby splot nerwowy.“ (Ojcz. N. j. w.)  —_ 

lych prawd zasadniczych co do istoty Religii 
kler rzymski nie uznaje. Nie uznają ich wychowa- 
ne od wieków i kierowane przez niego państwa, 
które ponosiły i ponoszą konsekwencje gwałcenia 
sumień najlepszych obywateli. 

„Zatargi ı boleści obecnego czasu,—pisze Ciesz- 
kowski, — pochodzą głównie z rozchwiania sie re- 
ligijzych stosunków, — z rozprzężenia absolutnego 
Związku świata. A wszakżeż nie dojdziemy do ży- 
wotnego spokoju bez odżywienia owych (stosun- 
ków p. n.). Lecz jeżeli w rozdartym na dwoje dzi- 
siejszego społeczeństwa obozie, napomnienia te od- 
biją się jako groch o ścianę, jeżeli tak dzierżyciele 
władzy, jak podżegacze ludu, wespół ślepymi i głu- 
chymi na nie pozostaną, jeśli posłowie Ojca Nie- 
bieskiego do „Narodów odpornych* zastaną samych 
„syhów niewstydliwej twarzy, a zatwardziałego 
serca" (Ezech. IJ, 2,3) i głos ich przebrzmi jakoby 
głos wołającego na puszczy, — wtedy, Bracia, bia- 
da wam! biada nam! i potrzykroć biada! Wtedy 
zaświta czerwono ów straszliwy dzień Pański, 
który zajdzie w ciemnej dla wielu kaźni, a w po- 
nurej dla wszystkich żałobie“ (Ojcze Nasz t. II, 13; 
t. HI 323). 

(renjalny myśliciel rozwiązanie tego zagadnie- 
nia i wyjście z grożącej światu katastrofy widzi w 
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odrodzeniu Religji wśród Ludu: „Skoro przechod- 
nia forma, w której Lud dotychczas pożywność 
ducha swego odbierał, okaże się martwa lub próż- 
ną, — skoro z niej albo żywotna treść wywietrze- 
je, albo duch przez własny swój postęp doskonal:- 
szej zażąda karmy, — wtedy Lud sam, prosto, sil- 
nie i szczerze rozbije caput mortuum . doczes- 
nej formy, — upornym jej bierofautom daje krzy- 
żyk na droge iz republikańskiem zaufaniem zawota 


silnie do Boga: „Panie, nie jestem wprawdzie go- 
dzien, abyś wszedł do przybytku mego, — ale wy- 
rzecz jedno słowo, a będzie zbawiony duch mój” 
(Ojcze N. t. Il, str. 253). 

Przyszłość pokaże, czy genjusz Cieszkowskiego 
trafnie przewidział tryumi Religji w podniesieniu 
Ludzkeści do Boga i związaniu jej społecznem w 
Bogu. 

J. 


słowo Boże 


Ewangelja na l niedzielę Adwentu. 
Wonczas mówii Jezus uczniom swoim. l 
będą znaki na słońcu ı księżycu, i na gwia- 
zdach, i na ziemi uciśzienie narodów, i żamię- 


szańie z powodu szumu inorskiege i nawałnc- 


ści, kiedy ludzie będą schnąć od strachu i o- 
czekiwać tych. rzeczy, które przyjdą na wszy: 
stek Świat, albowiem moce niebieskie be- 
dą wzruszone. [I wtedy ujrzą Syna Człowie- 
czego, przychodzącego w obłoku i z Mocą wiel- 
ką i Majestatem. A gdy te rzeczy poczną się 
dziać, wejrzyjcież i podnieście głowy wasze, 
bo się przybliżyło odkupienie wasze. I powie- 
dział im podobieństwo: Patrzcie na figowe 
drzewo i na wszystkie drzewa. Gdy już z sie- 
bie wydaje owoc, wiecie, że już blisko jest la- 
to. To też i wy, gdy ujrzycie, że się te rzeczy 
dzieją, wiedzcież, że już blisko jest królestwo 
Boże. Zaprawdę, powiadam wam, że nie prze- 
minie ten rodzaj, aż się to wszystko stanie. 
Niebo i ziemia przeminą, ale słowa Moje nie- 
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Tomasz Garrigue Masaryk, wielki charakter 
Dok. 

Gdy przyszła sprawa Żyda Hilsnera (1899) o- 
skarżonego o mord rytualny, uczniowie Masaryka 
znowu ku niemu najprzód zwrócili się, aby rato- 
wać niewinnego człowieka. Masaryk stanął do tej 
walki, aby zmobilizować przeciwko sobie wszyst- 
kich antysemitów i wszystkie ciemne żywioły. Nie 
ustąpił jednak i jeśli nie udało mu się uratować 
oskarżonego przed więzieniem, to uratował go przy- 
najmniej przed szubienicą, która mu zagrażała. I to 
była wielka lekcja, dana całerau narodowi. 

W r. 1909 Węgrzy wytoczyli proces o zdradę 
stanu 53 Chorwatom. Oskarżenie było sztuczne, 
chodziło o steroryzowanie społeczeństwa chorwa- 
ckiego. Masaryk pojechał do Zagrzebia, poznał grun- 
townie całą sprawę, a potem zreferował ją w wie- 
deńskiej Radzie państwa. Wyrok został skasowany, 
53 oskarżonych uniknęło szubienicy. 

To służenie prawdzie dało mu ostatecznie tak 


przeminą. (Łuk. 21, 25-38). 

Początek roku kościelnego, rozpoczyna czas Ad- 
wentu, czyli przyjścia, W czasie tym bowiem roz- 
waża Kościół potrólne przyjście na świst Jezusa 
Chrystusa. Przyjście pierwsze w noc Bożego Na- 
rodzenia w okazaniu człowieczeństwa w narodzo- 
nem Bożem dziecięciu, a zakryciu Bóstwa Swego. 

Drugie przyjście, podczas każdej Mszy Sw., w 
Eucharystycznem utajeniu Bóstwa i Człowieczeń- 
stwa — przyjście do każdej duszy poszczególnie w 
Komunji św. — by w niej dokonać dzieła odkupie- 
nia i uświęcenia. 

Trzecie i ostateczne przyjście Chrystusa Pa- 
na, które zapowiada dzisiejsza Ewangelja będzie 
to przyjście widzialne przy końcu wieków i cza- 
sów, w mocy i chwale, i majestacie Bóstwa i 
Człowieczeństwa Swego na sąd powszechny, by 
sądzić żywych i umarłych. 

Sąd ten powszechny Sam Chrystus zapowie- 
dzia: (Mat 16, 27; 25, 34: Łuk 20, 27) i Apostoło- 
wie głosili: (Rzym 14, 10 Il Kor. 5,10) i Kościół Chry- 


wielki kredyt morainy, że imię jego stało się syno- 
nimem prawdy i prawdziwości, W chwili wybuchu 
wojny Światowej miał 65 lat i wtedy właśnie wy- 
ruszył w świat, aby stanąć do walki z Austro- Wę- 
grami, o wolność swego narodu. Walka była ciężka 
O Czechach wiedzieli w Ameryce i Anglji nie tak 
wiele, aby się zapalić sprawą ich wolnśći. Lepiej 
natomiast znano Masaryka, który iuź od dawna 
cieszył się wielką czcią narodów demokratycznych 
jako nieustraszony szermierz prawdy. Ci, co nie- 
wiele wiedzieli o narodzie czeskim, poznawali go 
teraz jako „naród Masaryka”. lo zdecydowało o 
sympatjach dla narodu czeskiego. 

Masaryk, który od dziecka szukał prawdy, po- 
znał w niej potęgę wieczności i z tą potęgą zwią- 
zał się sam i związał z nią losy swego narodu. 
Kłamstwo może panować lata, wieczność nale- 
ży do prawdy. Dlatego panicznie bał się kłam- 
stwa i nigdy nie splamił niem swych ust, nigdy też 
nie chciał narazić nikogo na konieczność kłamstwa. 
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stusowy weń wierzy i o nim naucza. P. Jezus przyj- 
dzie na sąd niespodziewanie, jak błyskawica (Mat. 
25, 13: Łuk. 21, 35; II Piotr 3, 10) w obłokach 
z Aniołami. Będą wszyscy sądzeni według uczyn- 
ków swoich. Mat. 25, 3I, 46). Będzie to dzień gnie- 
wu Pańskiego (Rzym. 2,5), w którym grzesznicy i 
dzieła ich ogniem będą popalone (II Piotr 3, 10 12) 
Łuk 19, 44. 

Znaki zbliżania się przyjścia tego sądu będą: 
Upadek powszechny wiary, miłości i moralności 
Mar. 13, 5-20; Łuk, 19, 43-44). 

Wielkie odstępstwo od życia Chrystusowego 
w Kościele lego, a wtenczas w duchowieństwie 
usiłowanie zajęcia miejsca Chrystusowego w Jego 
Kościele, przypisywanie człowiekowi nieomylności 
i ukazanie się Antychrysta: (II Tess. 2, 3-4; Mar, 
3, 25; Mat. 24, 29; Łuk 21, 25): Niechaj was nikt 
lnie zwodzi żadnym sposobem (bo nie przyjdzie on 
dzień) jeśli pierwej nie przyjdzie odstępstwo i nie 
będzie objawiony człowiek grzechu, syn zatracenia, 
który się sprzeciwia i wynosi nad wszystko, co zo- 
wią Bogiem, albo co bywa chwalone tak, że też 
'w Kościele Bożym zasiądzie, okazując się jakoby 
był Bogiem (Il Tess. 2, 3-4). 

Brzydkość spustoszenia w Kościele św. na ot- 
tarzu Pańskim. (Mat. 24, 15; Mar. 13, 14). 

Głoszenie Ewangelji po całym świecie, co już 
się wypełnia. Rok rocznie w 800 z górą językach 
kilkanaście miljonów egzeraplarzy Ewangelji się 


„rozchodzi; dziś prawie niema miejsca, gdzieby księ- 


ga Ewaogelji nie była czytana, lub słyszana. 


Wielkie trzęsienia ziemi, głody i mory, które 
coraz częściej i potężniej świat gnębią. (Mat. 29,27. 
Ma:. 13, 8; Łuk. 21, 4; Powszechna wojna. (Łuk.2l; 
10. Mar. 13. 8). 


Bliskość tego sądu jest widoczna, ponieważ 
wyżej wspomniane znaki już się wypełniają. Ale 
P. Jezus wybranym nie każe się smucić, przeciw- 
nie powiada: „A gdy się te rzeczy poczną dziać, 
wejrzyjcież i podnieście głowy wasze, boć się przy- 
bliża odkupienie wasze... lak teź i wy, gdy ujrzy- 
cie, że się te rzeczy dzieją, wiedzcież, że już bli- 
sko jest Królestwo Boże“ (Łuk. 21, 28 31). 


Również to Chrystus, Prawda nieomylna, zapo- 
wiada, że w tych dniach utrapienia Królestwo Bo- 
że w całej pełni i panowanie Chrystusa nastanie, wie- 
rząc w to,do tego się przygotowywujmy, życiem cnot- 
liwem, naśladowaniem Chrystusa, pełnieniem uczyn- 
ków miłości bliźniego, częstem przyjmowaniem Kc- 
munji św. sercem czystem i wolnem od gniewu, 
błagając go w częstych Adoracjach, by cały Świat 
ogarnął swem Miłosierdziem we czci Przen. Sa- 
kramentu i Pomocy Maryi, by wszyscy ludzie we 
Krwi Baranka wybielili szaty duszy swojej i stali 
się godnymi być członkami Królestwa Bożego na 
ziemi. 


M. Czesław. 


Z Polski i ze świata 


Polska. Z okazji podpisania paktu polsko: nie- 
mieckiego Prezydent Ignacy Mościcki przyjął de- 
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Gdy w r. 1914 opuszczał dom, aby stanąć do wal- 
ki z Austro-Weęgrami, żonie swojej nie powiedział 
o swych zamiarach nic, wiedząc aż nadto dobrze, 
że prędzej czy później zainteresuje się nią policja. 
Chciał, aby ta szlachetna i mądra kobieta nie po- 
trzebowała kłamać i ze spokojnem sumieniem mo- 
gła powiedzieć, że o niczem nie wie. 

I jako uczony wielkiej miary i jako człowiek 
prywatny nie tem był wielki, że posiadał ogromne 
wiadomści, ale tem, że to, co poznał jako prawdę, 
wcielał w życie własne i w życie swego społeczeń- 
stwa. Gdy jako poseł do wiedeńskiej Rady pań- 
stwa stawał w obronie wolności nauczania, powie- 
-dział pamiętne słowo, iż cenzury żadnej nie potrze- 
ba, gdy chodzi o twierdzenia naukowe, bo każde 
twierdzenie takie staie się przedmiotem krytyki i 
jeśli się wobec niej nie ostoi, to musi upaść, a je- 
Śli się ostoi, to żadne cenzury i indeksy na nic 
się nie zdadzą. Przytoczył też wtedy słowo publi- 
cysty czeskiego Karola Havlicka: „Co mi po naro- 


legecję lokalnych przywódców niemieckich. Poin- 
formował cen ich, że po 10 rniesiącach rokowań, 


dowości i po języku narodowym, jeśli w tym języku 
nie mogę wypowiadać swej duszy i swej prawdy?" 

Dla Masaryka narodowość nie była li-tylko je- 
zykiem i obyczajem, czy może jeszcze jakąś kon- 
wencjonalną wiarą ojców, ale była aktywną posta- 
wą wobec życia. Narodowość opierał na moralnem 
przekonaniu, na pewnej aktywności ducha, na ob- 
ronie prawdy, na bezwzględnem zwalczaniu każdej 
postaci kłamstwa. Żaden cel nie uŚświęcał mu środ- 
ków. lm wyższy i Świętszy cel, tem Świętsze mu- 
siały być środki, tem wyższa prawda, tem bez- 
względniejsza prawdziwość, Wśród wielkich ludzi 
naszej współczesności, żaden tak, jak Masaryk, nie 
nauczął prawdy, nie umiał dowieść jej bezwzględ- 
nej i niezachwianej: potęgi. 

W naszych czasach, tak straszliwie przesyco- 
nych kłamstwem i kłamliwością, tak beznadziejnie 
zarażonych wiarą w kłamstwe, Masaryk stoi niby 
wspaniały posąg prawdy i prawdziwości. Mówił 
zawsze prawdę, cierpiał dla tej prawdy, przebrnął 
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ukończył ugody z Reichsfuehrerem Hitlerem od- 
-nośnie udzielenia Niemcom, żyjącym w Polsce au- 
 tonemicznych i kulturalnych praw w zamian za ta- 
"kie same prawa dla 1,200,000 Polaków żyjących 
w Niemczech. 

Później Prezydent Mościcki przyjął ambasadora 
„niemieckiego Hansa Adolfa Moltke i wyraził na- 
dzieję, że ugoda ta rozwiąże nareszcie problem, 
który w dużym stopniu utrudniał dalszy roz- 
«wój |lO-etaiego paktu nieagresji i przyjaźni, za- 
wartej w r. 1934 przez byłego Marszałka Jóżefa 
Piłsudskiego i Reichsfuehrera Hitlera. 


We Lwowie zamknięte zostały obie wyższe 
"szkoły, tak uniwersytet jako też politechnika z po- 
wodu zaburzeń studenckich, jakie w tych uczelniach 
wybuchły na tle rozgraniczenia ławek na polskie 
i żydowskie. Żydzi chcieli siedzieć koniecznie 
wspólnie z Polakami, wskutek ezego doszło do krwa- 
wych bójek. Obie szkoły zostały zamknięte na 
-czas nieograniczony. 


Indje. Z Kalkutty donoszą, że zaniemógł tam 
cieżko na chorobę sercową Mahatama K. Gandhi, 
przywódca hinduskich nacjonalistów i z tego po- 
wodu, nie może wyjechać do Ciliguri, gdzie zamie- 
rzał wyjednać u gubernatora Bengalu, Johana An- 
dersona, uwolnienie politycznych więźniów. 

Wśród przyjaciół Gandhiego panuje wielkie za- 
niepokojenie. 


Japonja. W Tokjo chodzą słuchy, iż jeszcze w 
tym miesiącu zaprowadzoną ma być w Japonji dy- 
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przez piekło niepopularności we własnym narodzie, 
brał na siebie odium  „zdraicy* „najświętszych 
dóbr narodowych”, ale nie ugiął się nigdy: pew- 
ność, że służy prawdzie, dodawała mu sił. Nawet 
przeciwnicy polityczni i narodowi Masaryka widzieli 
wreszcie, że ten człowiek nie szuka swoich rzeczy, 
ale służy prawdzie i wolności ducha ludzkiego. 
Zwycięstwo jego uad Austrją jest wielkie bez- 
sprzecznie, ale zwycięstwo nad własnym narodem 
należy do największych, jakie gdziekolwiek i kie- 
dykolwiek odniesiono. Gdy Masaryk stawał przed 
swojem społeczeństwem i mówił mu o tem, że ręko- 
pisy „odkryte“ przez Hankę są falsyfikatami, miał 
przeciwko sobie olbrzymią większość narodu; gdy 
bronił niewinnego Żyda przed uprzedzeniem sądu 
i społeczeństwa, stało przeciwko niemu zwartą ła- 
wą wszystko ciemne i „fanatyczne, gdy poszedł na 
tułaczkę, aby walczyć o wolność narodu, wszystko, 
co pełza i płaszczy się przed mocnymi tego świa- 
<ta, pisało o nim jako o zdrajcy, nawet, gdy już był 


ktatura wojenna, którą sprawować ma tak zwana 


„cesarska główna kwatera" to jest najwyższa kwa- 
tera" to jest najwyżsi urzędnicy armji i marynarki 
pod osobistem kierownictwem cesarza. Równocze- 
Śnie z zaprowadzeniem „cesarskiej głównej kwate- 
ry“ rząd obecny pozbawiony zostałby wszelkiego 
wpływu na sprawy państwowe, a władzę ujęliby 
w swoje ręce militaryści japońscy. 


Rosja. W procesie, jaki odbywa się obecnie w 
m. Sukmi w Tyflisie ujawnione zostały dwa zama- 
chy na życie dyktatora Stalina dokonane w r. 1933 
i 1935. | 

Raz strzelano do Stalina w r. 1933 na statku, 
na którym jechał on przez zatokę morską. Dystans 
był tak wielki, że zamachowiec nie trafił do celu. 
Drugi raz usiłowano zabić go w roku 1535, ałe 
zamachowcy przybyli za późno na miejsce zasadz- 
ki. 


Wielka Brytania zdradza Francię 


Na frontach w Hiszpanji nie zaszły w ostatnich 
dniach ważniejsze zdarzenia. Z wiadomości umie- 
szczonych w prasie można wywnioskować, że obec- 
nie powstańcy zwyciężają i front wojenny posu- 
wa się pa wschód, co wychodzi na niekorzyść rzą- 
du hiszpańskiego. Obserwatorzy wojenni twierdzą, 
że generał Franco ma dosyć wojska i amunicji 
na rozpoczęcie ofenzywy choćby nawet w trzech 
miejscach. 

Wojska rządowe spodziewają się lada dzień o: 
fenzywy i są na nią przygotowane. 

O wiele giośniejszą jest obecnie wiadomość, jaka 
rozeszła się lotem błskawicy po świecie,że Wielka 


prezydentem, nie brakło takich księży katolickich, 
którzy wydrwiwali jego humanizm, pisząc z prze- 
kasem „chumanita”, zamiast „humanita”. Ale gdy 
zamknął oczy do wiecznego snu, naród czeski zro- 
zumiał co to znaczy być narodem Masaryka. 

Był on obrońcą i czcicielem prawdy, wierzył 
niezachwianie w jej potęgę, związał się z nią na- 
zawsze i Śmiało stawał przeciwko nędzy i mało- 
duszności wszystkich czcicieli kłamstwa. I ta jego 
zdobycz, którą przekazuje narodowi swojemu, jest 
większa od niepodległości politycznej, bo w niepo- 
dległości ducha mieszczą się wszystkie postacie 
niepodległości; gdzie duch jest w niewoli, wolność 
pozbawiona jest fundamentu. Dlatego wszyscy lu- 
dzie kochający wolność ducha nadewszystko i pięk- 
no nisśmiertelnej prawdy; w Masaryku widzą mę- 
ża, którego głos nawet z za grobu nie przestanie 
nas uczyć, że kłamstwo choćby najzręczniejsze, 
jest dla chwili, ale prawda jest dla wieczności. 

(„Pielgrzym Polski“) 
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Brytanja czyni starania, aby doprowadzić do za- 
warcia paktu handlowego z rządem powstańców 
hiszpańskich; zawarcie tego paktu oznaczałoby, że 
Anglja, uznaje rząd powstańców i że z powstań- 
cami sympażyzuje. 

Wiadomość ta wywołała we Francji olbrzymie 
poruszenie, Krok ten oznaczaiby, że dyplomacja 
angielska odwraca się od Francji. Czegoś podobne- 
go nigdy nie spodziewali się dyplomaci francuscy. 

Londyński „Daily Herald", organ angielskich la- 
borystów, nazywa takie pociągnięcie rządu brytyj- 
skiego „strasznie bezwstydną decyzją“. 

Jak wiadomo Wielka Brytanja wystąpiła z pro- 
jektem zorganizowania Komisji Nieinterwencji i na 
pierwszem miejscu zalecała politykę neutralnego 
zachowania się wobec hiszpańskiej wojny domowej. 
Francja, jako wierna sojuszniczka trzymła się ści- 
śle zasudy, polecanej przez rząd brytyjski, mimo, 
że Niemcy i Włochy śpieszyły powstańcom z pomo- 
cą. Aż nagle pojawiła się wiadomość, że Wielka 
Brytanja zamierza uznać rząd powstańców mimo 
protestu ze strony Francji i Rosji Sowieckiej. 

Komuniści francuscy występują obecnie z zarzu- 
tami przeciwko rządowi, że wierząc w obłuaną dy- 
plomacię angielską, nie pospieszył z pomocą rządo- 
wi hiszpańskiemu- 

Zerwanie dotychczasowej przyjaźni brytyjsko- 
francuskiej wywołać może bardzo niebezpieczną 
sytuację w Europie. 


Włochy. Dopiero teraz wyszło na jaw, jaki 
właściwie był cel i rezultat wizyty Mussoliniego u 
Hitlera. A mianowicie na konferencji, odbytej mię- 
dzy dwoma dyktatorammi zrobiono umowę, iż Hitler 
zwróci się do Anglji i Francji z propozycją zawar- 
cia paktu śródziemnomorskiego pomiędzy Francją 
Anglją i Włochami pod warunkiem, że Włochy otrzy- 
mają 18-miesięczną pożyczkę w sumie $250,000,000 
od Anglji i Francji jako też rozległe kredyty 
na zakupno towarów w tych państwach. Niemcy 
za pośrednictwo swoje w doprowadzeniu dozgody 
w sprawie Morza Śródziemnego i Hiszpanji spo- 
dziewały się koncesji kolonjalnycn. 

Anglja odrzuciła jednak ofertę Mussoliniego, co 
spowoduje w najbliższej przyszłości nowe komplika- 
cje międzynarodowe, gdyż stojący nad brzegiem 
bankructwa Mussolini będzie chciał wywrzeć zemstę 
swoją na Anglji i Francji nietylko w Hiszpanii, ale 
równocześnie przez podniecanie Arabów do’ pow- 
stania przeciw Żydom i Anglji w Palestynie, jako 
też przez udzielanie większego poparcia japonji w 
nieoficjalnej wojnie z Chińczykami. 

Głównym powodem, dlaczego Anglja i Francja 
odmówiły udzielenia pożyczki Mussoliniemu jest 
fakt, iż służba wywiadowcza wspomnianych wy- 
żej krajów posiada dokładne informacje, świadczące, 
że Włochom grozi krach finansowy, z powoda 
zbyt wielkich wydatków rządowych. połączonych 
z podbojem Etjopji, ufortyfikowaniem Libji i pod- 
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trzymywaniem rewolucji w Hiszpanji. Anglja jest 
pewną, że w krótkim czasie „bluff” Mussoliniego 
wyjdzie na wierzch i dla utrzymania się przy wła- 
dzy i uratowania kraju od paniki finansowej i re-- 
wolucji, Mussolini będzie musiał ukorzyć się przed 
Anglią. | 

Nadzieja otrzymania pożyczki była powodem. 
dlaczego Mussolini początkowo zgadzał się z wy- 
cofaniem pewnej części żołnierzy włoskich z Hisz- 
panji. Nie otrzymawszy potrzebnych mu pieniędzy 
i kredytów, zmienił natychmiast zdanie swoje co 
do wycofania wojska włoskiego z Hiszpanii i zapo- 
wiedział, że popierać będzie nadal rewolucjonistów 
hiszpańskich wysyłką wojska, broni i amunicji. 

Dla pokrycia piętrzących się z dnia na dzień 
deficytów dyktator Mussolini nałożyć 10-oprocento- 
wy podatek od wartości kapitałów zakładowych 
wszystkich spółek akcyinych we Włoszech. 
Obliczają, że deficyt budżetowy fiskalnego roka 
1937-38 wynosić będzie około 7,000,000,000 lirów 
włoskich. [m dłużej jednak maczać będą Włochy 
palce swoje w wojnie hiszpańskiej, tem większe 
będą wydatki rządu włoskiego, aż przyjdzie czas 
całkowitego załamania się struktury finansowej 
we Włoszech. 

Na to tylko czeka Anglja i dlatego cierpliwie - 
znosi wszystkie prowokacje Włoch. 


Szwecja. Poczytny dziennik w Sztokholmie „Nya 
dagliga Allehanda“ rozpisał konkurs na temat: „Czy 
nasza religja dojrzała do nowej reformacji"? Nade- 
słano 186 odpowiedzi ze wszystkich krajów skan- 
dynawskich. Pierwszą nagrodę w kwocie 300 2o- 
ron otrzymał młody, sztokholmski akademik lic. (il. 
Gustaw Lundgreen. Dziennik pisze, że rezultaty an- 
kiety są dowodem wielkiego zainteresowania spra- 
wami religijnełzni, zwłaszcza wśród inteligencji, nie 
wyłączając wolnomyślicieli. Wśród odpowiedzi by- z 
ło wiele radykalnych antykościelnych głosów, upe- 
rujących całyin zasobem materjalistycznej propa- 
gandy antyreligijnej. Nadesłane prace świadczą jed- 
nak nietylko o zainteresowaniu, lecz i o wielkim 
chaosie ideologicznym. Dlatego też jakakolwiek 
kiasyfikacja pracy, jakakowiek synteza ideologicz- 
na na ich podstawie jest niemożliwa. Wszystkie pra- 
ce zostały opublikowane. 

Syntezę pracy laureata charakteryzują nastę-- 
pujące końcowe wywody. 

„Od kilkudziesięciu lat żyjemy w stanie ducho-- 
wego kryzysu, który podważył także nasze zasady 
religijne. Religijna substancja zanika, a wszystkie- 
nowoczesne zabiegi dla jej zachowania, lub zgal-- 
wanizowania okazały się dotąd bezskuteczne. Re- 
ligję może uratować jedynie „reforraacja* w dosło- - 
wnem znaczeniu tego wyrazu, to znaczy przywró: - 
cenie czystej pierwotnej substanci religijnej, czyli- 
„starokatolickiej" wiary ojców. 

Niewątpliwie najprostszy, lecz i najtrudniejszy 
sposób! Ale zato jedynie skuteczny. (Zw. Ewan.k. 
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Kronika marjawicka 


Z Dąbrowy Górniczej otrzymaliśmy list, który w 
całości podajemy: 

Czcigodny Księże Redaktorze! 

W ostatnim numerze „Głosu Prawdy” wyczy- 
taliśmy wiadomość o powtarzającem się tłuczeniu 
szyb w marjawickim kościele w Mińsku Mazowiec- 
kim. Ośmielamy się więc i my prosić Redakcję o 
odwołanie się do zdrowo myślącegó odłamu społe- 
czeństwa i napiętnowanie krzywd, jakie wyrządza 
nam akcja rzymsko-katolickiego duchowieństwa, 
posługując się szumowinami, aby nam dewastować 
kościołek nasz w Dabrowie. 

Nie iest to dowolnie i bezpodstawnie rzuconą 
posziaką, gdyż dowieść tego możemy: że nieusta- 
jące od dłuższego czasu obrzucanie kościołka na. 
szego przez uliczników z za parkanu Huty Banko- 
wej wzmogło się znaczaie z chwilą przybycia i 
tygodniowego w Dąbrowie pobytu ks. bpa Kubiay. 
Tak zresztą zwykle bywa po misjach i rekolekcjach 
dawanych przez rzymsko-katolickie duchowieństwo. 

Rzecz zrozumiała, że przeciwko akcji pod takiem 
kierownictwem, policja jest prawie bezsilna, tem 
więcej, że złośliwie nastawione wyrostki preżą ka- 
mieniami z proc z poza płotu, a więc nieuchwytni 
są i niepostrzeżeni. 

Trudno wyrazić słowem, jak się boleśnie od- 
czuwa ten bezustanny w pewnych godzinach dnia 
grad gruzu i kamieni, miotanych rękoma i z proc 
z powodu czego dojść do kościoła niepodobna Dez 
narażenia Się na siniec lub ranę, lecz jeszcze bole- 


Śniejsze są refleksje, powstające z powodu tego 


zdziczenia polskiei młodzieży, wychowywanej przez 
kler rz. katolicki. 

Ponieważ kościołek nasz stoi szczytem do wspom- 
nianego wyżej parkanu, dlatego tylko pięć szyb 
zdołano w nim wytłuc, natomiast dach papowy 
jest stale dziurawiony i woda w czasie deszczów 
stale stoi na podładza w kościele, gdyż reperować 
dachu nie można z powodu stałego ataku na nas 
i nasz kościół w Dąbrowie. 

„jeśli ojca rodziny Belzebubein nazwali, to ja- 
koż daleko więcej domowników jego“ (Mat.10,25)2 
Jeżeli Chrystusa Utajonego w Ułtarzu kamieniami 
obrzucają, to marjawitów przechodzących koło 
mieszkań rz. katolików lżą i przeklinają. Ale co 
smiutniejsza, że groby zmarłych stale zanieczysz- 
czają i bezczeszczą, a naprawiającym odgrażają się 
ponownem zniszczeniem. 

Zwrócenie się nasze o pomoc do dzielnicowego 
komendanta policji nie odniosło żadnego skutku, 
prócz jego niegrzecznej odpowiedzi. | 

Nie koniec na tem. Akcja katolicka nie poprze- 
-staje na obrzydzaniu życia religijnego marjawitom, 


ale sięga po ich majątek. 
Ogólne zebrania parafjan — w sprawie nieru- 


 chomości parafialnej — już po raz wtóry zostały 


uniemożliwione przez nadesłanych awanturników, 
pomimo, że na zebraniu ostatniem była obecną po- 
licja, która wie, że tylko marjawici i osoby zapisa- 
ne w księdze urodzeń, wpuszczane być miały na 
salę obrad, jednak odmówiła swej pomocy. 

Nadto marjawitom odmawia się pracy, więc 
możności zarcbkowania. Ostatnio niejaki Szydłow- 
ski, człowiek bardzo ubogi, został wydalony « pra- 
cy, dopóki nie przyniesie zaświadczenia od kapia- 
na, marjawickiego, że wyrzekł się Marjawityzmu. 

Czekaiuy zastosowania do nas zasad naszej 
Konstytucji o wolności wyznania. 

Bo czyż nie o to, jak nam zaleca Pismo święte, 
„czynimy prośby i modlitwy za wszystkich ludzi, 
za królów, I za wszystkicn, którzy mają zwierzch: 
ność, żebyśmy spokojny i cichy żywot wiedli“ 
(I Tym. 2, 2). 

Tymczasem prosimy naszych Braci w kraju i 
zagranicą, żeby prosili Boga o wytrwanie dla nas 
w wierności dla naszej świętej Sorawy. Niech 
wiedzą, że cierpimy dla Chrystusa—w Wolnej dla 
nnych Polsce, — chociaż i my nieśliśmy w ofierze 
naszą krew dla Jej zmartwychwstania. 

Parafjanie 
Dabrowa Górnicza 
21-XI-37 r. 

Z ledlicza. Przed paru tygodniami księża rz. 
katoliccy projektowali napad na kościół marjawicki 
w Jedliczu pod Zgierzem, w województwie łódz- 
kiem. Nie wystarcza im zabranie nam dwu kościo- 
łów w Łodzi i wyrzucenie na ulicę sisrot i star- 
ców z przytułków istniejących przy tychże kościo» 
łach. Uplanowali tłumny napad na nasz kościół w 
Jedliczu. Polecili swoim wyznawcom w czasie przy: 
puszczalnej obrony kościoia przez miejscowych 
marjawitów, porwać klucze, zamknąć nastepnie 
kościół i oddać go we władanie rzymskiego du- 
chowieństwa. Jednak władze państwowe nie radziły 
tego gwałtu. Mimo to księża z tłumem rz. katoli- 
ków podeszli pod nasz kościół i odprawili na dwo- 
rze nabożeństwo. Przypuszczany, że na tem się 
nie skończy. Dla kleru rzymskiego hasła współcze- 
sne, kultura XX wieku, przekonania ludzkie nie 
mają żadacgo znaczenia, Średniowiecze coraz wy: 
żej podnosi głowę w wyzwolonej Polsce. 

Z Lublina. Przed pieciu tygodniami zjawiła się 
policja państwowa w mieszkaBiu naszego br. ka- 
płana, jakóba Łuszczewskiego, i oznajmiła mu w 
imieniu prawa, że ma udać się do miejscowego 
więzienia na odbycie kary, jaką mu wymierzył sąd 
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okręgowy w Łucku. Wiadomo, że powodem do 
procesu sądowego przeciwko br. kapł. Jakóbowi i 
bolesnej dla nas kary jego uwięzienia było spisa- 
nie aktu ślubnego dla parafian w Niwach Hubiń- 
skich pod Łuckiem. Doprawdy, my biedni marja- 
wici, pozostajemy bez wyjścia w bardzo trudnem 
położeniu. Czynniki miarodajne nie odpowiadają 


nam na podania o zatwierdzanie nowopowstających . 


parafij, chociaż Konstytucja zapewnia swym oby- 
watelorm wolność wyznania. A gdy nie mając wyj- 
Ścia i będąc zmuszeni do spisywania aktów stanu 
cywilnego — zwracamy się o sporządzenie tako- 
wych do aaszych kapłanów w najbliższych legali- 
zowanych dawniej parafjach, jako ich paratjanie, — 
biedni nasi kapłani pociągani są z tego powodu do 
sądów i karani więzieniem. Wiemy, że nasi Bisku- 
pi robili starania o uwolnienie br. Kapl. Jakóba, — 
wiemy, że Ministerstwo Sprawiedliwości przychy- 
lifo się do tej prośby i wydało odpowiednie zarzą- 
dzenie. Ale skończyło się już pięć tygodni od 
uwięzienia naszego kapłana i wspomniane zarzą- 
dzenie dotychczas nie wpłynęło do władz więzien- 
nych w Lublinie. Nasz kapłan znosi szykany od 
współwięźniów i widocznie będzie musiał odbyć 
całą karę, czyli przebyć w więzieniu całe 6 tygodni. 
Marjawici Lubelscy. 
Lublin, 19-XI-37. 

Z Płocka Ludzie, zwiedzający nasz Klasztor w 
Płocku, widząc wzorowo zorganizowaną w nim pra- 
ce, nie chcą wierzyć, żeby mieszkańcy Klasztoru 
przeżywali ciążki kryzys ekonomiczny. Kto jednak 
wtajemniczy sie w warunki, w fakich odbywa się 
zbyt naszej pracy, ten zrozumie nasze nie do po- 
sazdroszczenia położenie. Nie wolno nam zapomi- 
nać słów Piusa X papieża w jego Encyklice „Tri- 
bus circiter abhinc annis“ z d. 1906 r., w które] pa- 
pież polecił biskupom rz. katolickim w Polsce, „ażeby 
uzyli wszelkich sposobów do zniszczenia Marjawi- 
tów". Przytem zwrócił się do cesarza Mikołaja LI, 
za pośrednictwem przedstawiciela cesarskiego przy 
Watykanie,Sazonowa, żeby nie dopuścił do legaliza- 
cji naszego Kościoła i nie pozwolił drukować żad- 
nych artykułów o Mariawitach w prasie petersbur- 
skiej. Pius X przez Sazonowa ostrzegał rząd za- 
borczy, że „Marjawici gdy otrzymają legalizację, 
wiele złego przycznią państwu rosyjskiemu i pra- 
wosławnej cerkwi.“ Wiemy otem ze słów Mikołaja 
II do jednego z naszych biskupów. Cesarz rosyjski 
sprawę naszej legalizacji zdał na dumę państwową 
i rade państwa. Ale biskupi rz. kotoliccy w Polsce 
ściśle aż do tego czasu wypełniają rozkaz Piusa X: 
używają wszelkich sposobów do zniszczenia nas, 
nie wyłączając nawet głodu. Odczuwa tę akcję 
orzedewszystkiem Klasztor płocki, jako centrum 
Starokatolickiego Roścjoła Marjawitów i siedziba 
Naczelnego Biskupa. | 
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rz. katolickiego w Płocku, „Głos Mazowiecki", prócz 
wyzwisk pod naszym dresem, bojkotuje nasze pra- 
cownie przy klasztorze. Księża zorganizowa:i boj- 
kot naszych sklepów w Płocku, do których odda- 
jemy na zbyt produkty naszej klasztornej pracy 
Jeżdżą do sklepów, do których wstawiamy pie- 
czywo z klasztoru, grożąc właścicielom sklepów 
całkowitem zbojkotowaniem, jeśli nie zaprzestaną. 
prać od nas pieczywa. 

Na ulicach Grodzkiej i Tumskiej w Płocku spe- 
cjalni ajenci ostrzegają publiczność, żeby nie kupo- 
wała w naszych sklepach, jako „heretyckich“. Nie 
mówimy już o beczeniu młodzieży rz. katolickiej 
przy spotkaniu z naszymi kapłanami i siostrami. 

len krótki obrazek gehenny, jaką przeżywamy 
w Płoeku, dostatecznie przekona naszych braci i 
siostry Mariawitów, jakie jest nasze położenie. 
Nie chcemy być ciężarem dla Państwa, wyrzekli- 
śmy się pensji, bezinteresownie spełniamy posługi 
religijne, chcieliśmy sami żyć i innym pomagać 
z ciężkiej pracy braci zakonnych a zwłaszcza sióstr. 
Lecz konsekwentne okrucieństwo naszych przeci- 
wników nie daje nam spokoju w wolnej Polsce, — 
dąży do zgnębienia nas, a nawet wygłodzenia. W 
tem Geiężkiem położeniu trzyma nas na stanowi- 
sku wiara w Swiętość Sprawy, której służymy, 
dotykalne dowody opatrzności Pana Jezusa nad 
nami, niezachwiana nadzieja, że z Panem Jezusem 
i dla Niego przetrwamy i zwyciężymy wszystko,. 
bo On jest z nami. 
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Wszystkiin, którzy z uami cierpią w naszym 
Kościele, przesyłamy zapewnienie, że duchem I ser- 
cem jesteśmy z nimi, jak wierzymy, że oni współ- 
czują mieszkańcom przy Płockiej Świątyni. Przy- 
pominamy wszystkim, zwłaszcza Najdroższemu Br. 
Kapłanowi Jakóbowi, że tą drogą, jaką nam przy- 
padło w udziale iść w naszej Ojczyźnie, szli wszy- - 
scy słudzy Chrystusa, którzy nie siebie szukali, ale 
jego tryu:mfu na ziemi, — zwłaszcza nasi poprzed- 
nicy — pierwsi Apostołowie Pana: „przez chwałę 
i zelżywość, przez niesławę i przez dobrą sławę;... 
jakoby umierający, a oto żyjemy; jakoby na śmierć 
skazywani, a nie zabici; jakoby smutni, ale zawsze 
się radujemy; jakoby ubodzy, a wielu ubogacają- 
cy... (II Kor. 6, 8-10). Pamiętajmy na słowa wiel- 
kiego Mickiewicza, że „gdy człowiek nie ma spo- 
sobności obronienia prawdy słowem, — gdy nie 
ma broni i armji, — pozostaje mu broń najpew- 
niejsza, jaką jest ciche i znane Bogu cierpienie“. 
Ia bronią walczył Chrystus, tą bronią zwyciężył. 
(Qa i zwyciężają Jego słudzy. 

Bratu B:skupowi Franciszkowi, Siostrze Helenie . 
i Drogim Parafjanom Wiśniewskim, — Br. Fabja-. 
nowi, Siostrom Zakonnym i ukochanym Łodzianom, 
— Br. Kapł. Aniołowi, Siostrze Laurencji i para. - 
fjanom w Zarnówce, i Bratu Kapłanowi Alojzemu. 
Klasztor Płocki składa serdeczne „Bóg zapłać” za 
Ich dobre serca, które współczują naszym tutaj. 
ciężkim warunkom i śpieszą nam z pomocą mater- 
jalną — w potrzebach na czas zimowy. 
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